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so h n , J a e o b i, Kant p . E dw arda D em bow skiego — H elg o la n d , w spom nienie  

w rażeń doznanych w  podróży odbytej w  roku 1841 (w yjątek^  przez D oktora  

L udw ika C hodkow skiego.

W S P O M N I E N I E  WRAŻEŃ DOZNANYCH W PODROŻY ODBYTEJ W R. 1841 (W yjątek). 

W yepe —  W id o k i -  M ie s z k a ic e -  K ąpiele m o n k i»— Pow rót.

K l i c z —  klacz ,  U l k — ul lurk — ulk, Kllcz —  k lacz,  Ulk  
U lu rk  n l k , — te tw arde  brzęczące z metall icznym odgłosem 
dźwięki  wydaw ała  machina na pokładzie p a rop ływ u  będąca,  
silneini ramionami majtków obracana .  —  Na j e j  walcu zwijał 
się łańcuch z g ru b y c h  żelaznych ogniw złożony ciągnący ko­
twicę z głębi ,  wrzenie wody  — ciągłe syczenie z pędem przez 
komin ulatującej  pary —  przeciągły głos dzwonka odzywają-
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cego się co chw ila, hasto odjazdu -  gwarliwe żegnania się, 
n a w o łjw a n ia — chrapliwy urywany głos kapitana okrętu da­
jącego majtkom rozkazy przez t r ą b ę ;  to są zwykłe zgiełki 
i wrzawa rozpoczynające podróż morską.-— Nareście ucichły 
brzęki, kotwica zawisła przy okręcie jak  nadzieja pi*zy sercu 
człowieka, oniemiał dzwonek, umilkła wrzawa i uderzona wo­
da skrzydłami paropływu zapieniła się i zaszumiała.— Dalej, 
dalej, uasza łodzi! pomyślnych nie trzeba ci wiatrów, dziel­
ność pomysłów ludzkich wyzwoliła cię z tej zawisłości—  me 
dbaj o ich zawodniczą pomoc, masz teraz w sobie samej po- 
tęgę i siłę.

P arop ływ  na którego pokładzie odpływaliśmy na wyspę 
Helgolaud nazywał się Henrietta — na cześć jednej piękności 
która swoją kotwicę zarzuciła w serce kapitana, właściciela 
tego okrętu .— Zwróciłem moję uwagę na mnóstwo różnobar­
wnych chorągiewek, które powiewały na masztach i na roz­
piętych linach, były  one oznaką niezwykłej uroczystości. Za­
pytany jeden z majtków zaspokoił moję ciekawość objaśnie­
niem że właśnie narzeczona kapitana okrętu, znajduje się ra ­
zem z nami na pokładzie w całym gronie swej rodziny 
aby na wyspie połączyć się z nim świętemi ś luby.— Dziwna 
myśl m a ry n a rza— dwom tak niestałym powierzyć się istotom: 
morskim falom i sercu kobiety — lecz widać że pic'rwsze do ­
tąd  go nie zdradziły — drugiego znać nie musi.

W ody  E lby  niosły nas do morza — brzegi je j coraz zni­
żające się do poziomu rozbiegały się w dwa odległe ramiona. 
Swobodniejsza woda wolniej w postaci bałwanów h u la ła ,  
pieściła, kołysała małe łódki, które rozpiąwszy biały żagiel jak  
skrzydło, coraz pomykały się d a l e j , — lecz przed okazałą 
H euriettą uchylała pokornie swe lśniące czoło. —

Ale wszystko względne na świecie; czem łódki dla E lby  
tern okręt dla morza. — Od brzegów Cuahaven zdaw ał się 
ten żywioł wypogodzone'm obliczem wabić kształtną Henriettę 
bliżej do siebie— bliżej do swojego łona.— Lecz potein gdy
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oczy lądu nic dostrzedz, nic widzieć nie m ogły, zaczął się z mą 
swobodniej bawić, kołysał na wzburzonein łon ie , b iałą pian- 
ką muskał jej piersi i srebrnemi otaczał wstęgam i.-— A cza­
sem zbyt rozogniony i niecierpliwy kochanek silniej nacierał, 
i gdy doznawał oporu w pieniste najeżył się bałwany — po­
ryw ał, obejm ow ał nic'mi drżącą Heuricttę, zdaw ało się że już  
w rozwarte porwał ją  ram iona, unosi na łonie do swojego  
łoza. Lecz zwinna, gibka dziewica ciągle mu się zręcznie w y­
m yk ała—  coraz dalej i prędzej uciekała przed jego  groźnemi 
falami i nie zw olniła biegu aż gdy się znalazła bezpieczną 
w gronie swoich towarzyszek, gibkich łodzi H elgolandu. — 
W yspiarze i ich dziewice w yszły  na spotkanie i jej nieugiętą 
cnotę, potrójnym grzmotem działa, muzyką i śpiewem  chwa­
liły . —

Pięknie się H elgoland w ydaje z daleka, tak naprzykład o 
pół mili morskiej, jej strome brzegi spadzisto w ybiegają nad 
łono morza jak ściany wielkiego okrętu. Ze środka wznosząca 
się latarnia morska jest jakby głów nym  masztem —  dachy  
nielicznych bielących się domków jakby namiotami rozpięte- 
ini na pokładzie. —  Mam kartę przed mojeini oczami która 
pokazuje że H elgoland przed wiekami znacznej wielkości by­
ła wyspą, miała na sobie miast i wiosek kilka; z postępem je ­
dnak czasu coraz je j ubyw ało — wściekłe bałw any morza ła- 
mały jej brzegi ulane ze skały —  tak że dziś malutką jest 
w ysepką, którą, gdy opadną w ody, w dwudziestu minutach 
obejść można— zostało więc tylko najtwardsze, skaliste jądro, 
lecz i to nie długo oprzeć się zdoła natarciom morskich wa­
łów  które z taką uderzają mocą szczególniej w czasie zimy, 
że wysepka wstrząsać się zdaje, a spiętrzone wodne góry pę­
dzone siłą  burzy, przez jej wyniosły grzbiet na drugą stro­
fie przerzucane byw ają, zostawując, jako ślad swojego prze- 
chodu, wyrwane z głęb i zielsko i uniesione ryby morskie.— 
Sądziłem , zważając znaczną wyniosłość, tej skały nad łono wód 
morskich* że te opow 'ad»nia były zmyślone dla żartu i ucie-
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chy z mojego podziwienia — lecz pochodziły one z ust nie­
skalanych zmyśleniem, z ust czcigodnego Pastora który juz 
parę dziesiątków lat zamieszkuje na tej wyspie, raczył się on 
mną zająć jak synem, z nim miałem ciągłe prawie towarzy­
stwo, on mi opowiadał wypadki zaszłe na tej cząstce jego oj­
czystej ziemi i na niszczącym ją  morzu. —

Helgoland leży nad 54* szerokości północnej w odległo­
ści dziewięćdziesiąt sześciu mil morskich za Hamburgiem, od­
kry tą  została w 800 roku ery naszej i przeszła później w po­
siadłość Danii jako  najbliższa jej brzegów.— W roku jednak 
1814 gdy Anglia otoczyła Kopenhagę (Kiovnhaven) swoim jak 
zowie drewnianym murem i w ścisłej trzymała ją  blokadzie, 
nastąpił uk ład , 14 Stycznia t. r. mocą którego Helgoland 
przeszedł pod panowanie Anglików. — Z tąd  to Anglia któia 
strzeże ujścia rzek żeglownych gdzie tylko może po różnych 
Świata częściach — trzyma na swej wodzy cały handel pół­
nocnych Niemiec jaki się przez spławy na Elbie odbywa. 
M ała floty łka postawiona pod zasłoną tej wyspy jest zdolną 
przeciąć cały obieg działań handlowych których Hamburg i 
Bremen są jakby  dwa serca. — Bo zapytajmy, dla jakiejźe 
innej przyczyny Anglia tak silnie nalegała na ustąpienie tej 
małej skały na morzu? — Czy dla dochodów? — Nie Bo 
te nietylko żadnego Pensa  je j  nie przynoszą, lecz rokrocznie 
znaczne łoży suminy dla utrzymania swego zarządu — swoim 
kosztem zbudowała gmach szkoły dla wyspiarzy, koszt musiał 
być znacznym gdyż materjał i robotnik musiały być sprowa­
dzone z ziemi s ta łe j.— Swoim kosztem wzniesła murowane 
wschody, które z nadbrzeża po urwisku skały prow adzą »a 
je j  płaszczyznę. — Kilkuset rybaków zamieszkujących w jspę 
tak mały roczny składają podatek, ze ten ledwie piątą częśc 
nakładu wrócić jest w stanie. — Pytajm y dalej. — Czy dla 
dogodzenia (ćj idei panowania nad tern co się morzem lub 
wyspą nazy wa ?— Nie, — bo w polityce Anglii n ie m a  p rzy ­
k ładu  aby coś czczej myśli a nie materialnym widokom po-
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święciła.  —  Nakoniec  wa lk i ,  i c iągłe  ż a d n ą  p rz e s z k o d ą  zw i­
c h n ą ć  się nie d a jące  dążen ie  Angl ii  n a d  h a n d l e m  całego ś w ia ­
ta ,  są jeszcze w a ż n y m  d o w o d e m  p o tw i e r d z a j ą c y m  m niem an ie  
czci go d n eg o  pas to ra .

P o w i e r z c h n i a  skały  s tanow iącej  w ysepkę  nie m a  n a d  
6 0 0 0  k rok ów  d łu g o śc i  a w na j roz leg le j sze in  miejscu n a d  2 0 0 0  
szerokości .  W y l ą d o w a w s z y  od  s t rony H a m b u r g a  p r z y b y w a  się 
n a j p r z ó d  na piaszczystą zaspę,  gdzie  się k i lkanaście  p o r z ą d n y c h  
d o m ó w  p o d  ścianę sainćj skały  s ch r o n i ło  —  mnogie  łodzie  i 
k i lka  j e d n o m a s z t o w y c h  okrę tów kołyszą  się uczepione na ko ­
tw icac h .  — Mniejsze  ł ó d k i  na  b r z e g  w yc ią gn ię te  s p o c z y w a j ą  
na  p iasku i j a k b y  m or sk ie  żó łwie  o g r z e w a j ą  się na  s łońcu .—- 
M no gie  roz pię te  ryback ie  siecie s c h n ą  na  wiet rze  a b a ł w a n y  
morskie do b ieg a j ą c  b r z e g u  z s zum em  toczą się po piasku  i 
J a k b y  na  igraszkę pew ne j  do b ieg ł szy  m ety ,  w r a c a j ą  s z y b k o  
n a z a d  w ło n o  w o d y ,  us tępu jąc  miejsca  iunyin  które za niemi  
p ieniąc  się n a d b i e g a j ą .  — J e s t  to u lu b io n a  ig raszka  dziec i 
w y s p ia r z y  p rz y  b rz eg ac h ,  gonić  za uci eka jącym  b a ł w a n e m  
i uciekać p r z e d  n a d c h o d z ą c y m .  —  Ś m ie ją  się chó rem  
i k laszczą w ręce jeśl i  j e d e n  z ich to w arzy szy  nie j e s t  
tak  zw in n y m  ab y  m ó g ł  ucięć gd y  go fa la  dog on i  i za nogi 
złapie.  —

Z  piaszczystego kl ina  w s t ę p u je  się na g ó r n ą  w y sp ę  po 
w y g o d n y c h  w skale k u ty c h  i m u r o w a n y c h  w s c h o d a c h —  im  
się wyżej  w s tępu je  tern rozleglejszy,  okazalszy w id o k  na  m o ­
rze.  — Doszedłszy nareszcie szczytu w c h o d z i  się do  mias ta  
O b e r l a n d u  którego  lu dność  j e d n e g o  tys i ąca  nie przechod z i .  
Mieszkance po większej  części zamożni ,  r y b a c y  i o k rę to w i  cie- 
śle — L u d n o ś ć  j e d n a k  jak  to we  wszystkich  b y w a  p r z y m o r ­
skich  mias tach niezmiernie  w z r a s t a , lecz tez corocznie 
n a d m i a r  dziewic i młodzieży  z a b i e r a j ą  n a d b r z e ż n e  mias ta  N i e ­
miec,  kupieckie  okrę ty  l u b  w a b n a  ziemia Ameryki  północnej ,  
tak że s ta ł a  l iczba  mieszkańców 1200 nie p r z e n o s i . —  A dzie­

ci H i  Igo a  idu  SH hoże i z d r o w e —  dziewice w a b i ą  b ł ęk i tn em
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jak  niebo okiem, krasą rumieńca i szykownością postawy.—  
U biór mają w łaściwy— ciemny stanik obejmuje udatną kibić, 
od ujęcia spada fałdzista opona z czerwonego sukna żół­
tym u spodu oszyta paskiem — bez tej wygodnej sukien­
nej spódnicy, Helgolandki by łyby  wystawione na dwie nieprzy­
jemności od wiatru — przenikające ziinno i swawolne jego 
ig raszk i— za które się gniewają panny do kąpieli p rzybyłe  
z ziemi stałej, bo nie jednej swawolny wietrzyk podwiewa 
lekkie jak  pajęczyna osłony. —

Co zaś z ich ubioru godnein jest naśladowania, co mi się 
podobało niezmiernie, co kiedyś inoja żona i córki nosić b ę ­
dą  m usia ły : to kapelusz Heigolandek, najprzód że on jest 
prawdziwie piękny, a potem że niezmiernie wygodny i nie­
drogi. — Jest to arkusz wiciowej plecionki obszyty z obu 
stron czarną jedw abną chustką, której jeden koniec gdy się 
kapelusz włoży, spada wolnie na ty ł głowy i szyję, drugi u- 
pina na stronie — gdy się zas zdejmie, cały kapelusz stano­
wi jeden gładki płatek.

Miasteczko O berlandu ma porządne najwięcej o jednem 
piętrze domy; w letniej porze dokoła uwieńczone nizaneini 
na sznurk i, schnącemi na wietrze morskiemi rybam i— tym 
głównym na przyszłą zimę zapasem. Ł adny  kościółek, oko­
ło którego chroni się jedyne na całej wyspie drzewo, z wiel­
ką pieczą przez szanownego Pastora wypielęgnowane. Ża­
dne inne dla ciągłych wichrów utrzymać się nie może, owies 
tylko i ziemniaki żyć mogą na tej skale, lecz ich zieleń t r a ­
ci swą b a rw ę ,  zdają się ogni* n spalone. Gruszkowe d rze ­
wo pastora w tej jesiennej porze jeszcze było przeciążone o- 
wocem; cieszył się niem jak  własnem dzieckiem.

Cudnej pogody by ł wieczór; w' którym przybyłem na 
wyspę; pośpieszyłem obejrzeć je j  piękności. — Do spadzi­
stych brzegów zbliżać się nie śmiałem, bo inię ostrzeżono, 
ie  rwą się kruche s k a ł y — Z małego wzgórza również je d y ­
nego na wysepce zachwycający by ł widok na morze, widok
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rozległy , ogrom ny, o lbrzym i ja k  pó ł ś w ia ta .— C ała  wód 
przestrzeń pogięta w fale, k tó re  zewsząd nadb iegały  ku wy-
s p ie .   Bliższe zdaw ały  się z metalu u lane i elektrycznem
jak b y  połyskały  światłem  — dalsze m alały , niebieszczyły się 
ty lko— ich b a rw a  ciągnęła  się d a l e j —  dale j ,  na w idnokrę­
gu nie b y ło  j e j  końca , bo  przechodziła  nieznacznie w tąż 
samą b a rw ę  pogodnego n ie b a .—  Na północnym  spiczastym 
krańcu wyspy w postaó klina zachodzącym  w m orze ;  sp o t­
kałem liczne grono kąp ie lnych  gości podz iw ia jących  cudnie 
ginącemu słońcu w o tch łan iach  morskich, ostatnim olśnionych 
promieniem. W  dali  w idać  b y ło  liczne łódk i rybaków  u d a ­
jących  się na nocny połów  ry b  i rak ó w ,— te które b y ły  nie- 
c° b liżej w ydaw ały  się ja k  łu p in a  włoskiego o rzech a ,  dal- 
Sze jak  m ała m uszelka, odleglejsze coraz d ro b n ia ły  i ledwie 
J ak czarny punkcik na lśniących falach daw ały  się postrzegać.

W ieczór cudny.' —  Morze spokojne.
Ledw ie  ostatnia k raw ędź  obw odu  z n ik ła ,  zasunęła  się w 

m orze— chórcin zawołano; idźiny na wschodni brzeg  wyspy, 
*a kilka m inu t będzie w schód księżyca. W szyscy  powstali 
z d ł u g i e j  ław k i nadb rzeżne j ,  j a  w yprzedziłem  wszystkich — 
i wkrótce by łem  nad  również spadzistym  wschodnim  b rze ­
giem lecz wygodnemi otoczonym kanapkam i z d a r n i —  wi­
dać b y ło  dop iero  ozłocone o b ło k i ,  pierwsze jak b y  pos ły .— 
Czekałem m inut kilka wodząc okiem po rozleg łe j p rzestrze­
ni św iata; nareszcie zdało  ini się postrzegać rozżarzający  się 
ogień na morzu —  g d y b y m  nie wiedział że to wschodzący 
księżyc, w zią łbym  zjawisko za pożar jak iego  okrętu. W e ­
szła połowa — w ysunęła  się nareszcie leniwo cała pełna 
tw arz  księżyca, o b rz ę k ła ,  j a k b y  zaspana , podobna  do tw a ­
rzy leniwo wstającego bursza  po wieczornćj hulance. Lecz 
im bardziej wznosiła się w górę weselszej nab ie ra ła  postaci 
wejrzenie się j e j  ożywiało, czystszym, miłośniejszym zapalało 
ogniem , ja k  gd y b y  u jrza ło  wdzięki kochanki  nocy.

P rz e j rz a ł  się księżyc w zwierciedle m urza , w idać  w nim
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jego  nadobne oblicze, promieniem lśni na całej jego  niezmie­
rzonej przestrzen i;  zdaje  się że przez nią s reb rzys tą  u to ro ­
w a ł  ścieżkę, po k tóre j nocne duchy  na ziemię zstępować' b ę ­
d ą .  W  powietrzu ni m gła  ni tuman nie cięży, ożywczym  
tym żywiołem  pierś się lubo nape łn ia , wolnie rozszerza. —

Co za u ro k ,  jakież uczucie zachwycenia w mej d uszy !  — 
jes t  to znowu chw ila  m odlitw y d la  S tw órcy, chwila r z a d ­
ka , lecz chw ila  p raw dziw ego  zapału  i uw ielbienia dzieł 
Jego. Co za w spaniały  ob raz  przedem ną jego  nam alowany 
ręką!  T u  przyjdźcie  co nie wierzycie w Jego  is tność , a o- 
dejdziecie in n em i; tu  gorsi od  nich obłudn icy , którzy pięścią 
fałszu bijecie w zbrodnicze p ie rs i , uchylacie ciemne czoła na 
również zimne i tw arde  m a rm u ry — tu chodźcie się uczyć co 
to jest  wielkość Boga, a znajdziecie inne s łow a w ustach wa­
szych , inne uczucia w duszy, inne uczynki w dz ia łan iu  dla 
uwielbienia  Jego  wszechmocnej mądrości. — L»ecz stracone to 
s ło w a ;  wy G o tylko o datki prosic ie .—  S am o lu b y !  litu ję  się 
n a d  wami.

W  ćwierć półniebia dźw ignęła  się tarcza księżyca, wszy­
scy ju ż  p raw ie  odeszli; na wzgórzu tylko dw óch zostało p r z y ­
jac ió ł  Sas i M ekleinburczyk. P row adz il i  zawziętą rozm ow ę,
której przedmiotem ja k  uważałem b y ły   Niemcy. — Bóg
z w am i!— pozdrow iłem  ich i rzuciwszy raz jeszcze okiem na 
s re b rn ą  d r o g ę ,  k tó rą  sobie w y p a t rz y ł  księżyc po obszernej 
morza p rzes trzen i , ruszyłem  do domu.

N iedziela  5ty W rześn ia  1841.— Co za sen ,  co za sen! z 
jego  lubością uczucia moje rozstać się nie mogą. Siliła mi
się ...............  Dopiero zimna morska kąpiel ostudziła  zbyt
rozognioną w y o b ra ź n ię —  kąpiel pierwsza na morzu półno- 
enem. —  P rzy  samej wyspie dno  m orza jes t  tak skaliste i 
n ierów ne, źe się tam  kąpać nie m ożna; lecz trzeba na m or­
skich łodziach przewozić się na sąsiednią m ałą  w y s e p k ę  zwa­
ną D ie  D une oder S a n d in se l ; — j est to zaspa dzikiego wej­
rzenia, piasczysteini najeżona g a rb a m i,  k tó rych  szczyty kosm-
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kami szorstkiej t rawy porastają .  — Piękny jest  widok wsią* 
piwszy ,la j e,jen z c | ( piasezystych szczytów, jak i  się roz- 
 ̂ 'Ja po przestrzeni między j e d n ą  w yspą  a d r u g ą ,  j a k  małe 

z,e n a pełnione różnobarwnein  gronem z rozdę tym żaglem 
s lzoaj ą  się po powierzchni  morza i dążą  ku Wysepce.— Już  
P ^ y b i ły ,  żagiel o p a d a ,  marynarze wskakują  do wody,  cią­
gną łodź  rękami —  z  szumem nadchodzącego wału  rozlega 
się chorem przeciągłe bo!  hu! ten takt  okrętowy, w ed ług  kto- 
l e °°, ° Ui l,al^zaj ą  swe siły. Ł o d z i  na suchy piasek wyc ią­
gnąć nie m ożna ,  bo  woda  toczy się daleko. Ł a d n y m  pa- 
m o m , modnym  paniczom zamoczyłaby nóżki, dostal iby kata- 

u , lec* oni mają  pieniądze,  marynarze mają  siły i zdrowiej

‘ h  * I,aSlępUj e za,n*ana. On i  p ł a c ą ,  m a r y n a rz e  prz en os zą  
* na h a i k a c h ,  i r z u c a j ą  ten za mor ski  towra r  na  su ch y  p ia-  

SC Po le m  p r z y b y ł e  gro mat ly  dzie lą  się na  t r z y  części ,
maj tkowie  s i a d a j ą  zn o w u  d o  ł o d z i ,  żuj ą  t y t u i l ,  g w a r z ą  we- 
solo. Kąp ie lu e  panie  id ą  na  b r z e g  w'ysepki,  gdzie  morze  j e s t  
spoko jn ie j sze ;  j e d n e  się j u ż  kąp ią ,  całe w bie l i  na w i a t r  r o z ­
wiane d łu g ie  włosy,  inne  d o  kąpie l i  w c h o d zą .  K ąpie ln i  p a ­
nowie  idą  na  p rz ec iw ny  b rz eg  w y s e p k i ,  gdzie  naj tęższe  u d e ­
r za ją  b a ł w a n y ,  nagie  p lecy w y s t a w ia ją  na  ich  s i lne u d e r z e ­
nia.  — Nie masz n ad  m o rsk ą  k ą p i e l —  w ą t ł a  lo w o d a  w p o r ­
ce la n o w y ch  w a n n a c h  Ciepl ickich  l u b  B ad eń sk ich ,  w o d a  bez  
*ycia m e  d a  życia.  —  T u  piers i  o d d y c h a j ą  p ow ie t rz em  E d e ­
nu , tu  w oda  żyw io ł ,  w  n i eu s t an n y m  r u c h u  d w a  r a z y  w  d o ­
b ę  p r z y p ł y w a  od w iedz ie  swoje  wysepki  i d w a  razy  w r a c a  
w sw o je  przepaścis te g łębi e .  K a ż d y  j e j  w a ł  p o ły s k u je  o- 
h n i n n  ż y c ia ,  a cz łowiek  co się z n im z b r a t a ł ,  co się w n im  
z a n u r z y ł ,  n a b i e r a  s i ł  i życia.  —  S z e d ł e m  do  kąpie l i  coraz

i I ° IaZ g ^ k i e j ;  ■— p 0 przestrzeni  bielą się nadbiegające 
y szei tgiein jeden za d rug im  j a k b y  j e d n ą  myślą  ku 

gnane ,  b u i z a  ich nie pę dz i ,  to tylko p rzys tęp  morza 
^  zniesienie się) jeden  z nich nadchodzi ł  większy, j ak b y  wo- 

wzgoize,  s tanąłem naprzeciw niemu;  nas rożył  s i ę ,  za-
2
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s z u m i a ł ,  z a p i e n i ł  i u d e r z y ł  cały m g r z b i e t e m ,  i i  m y ś l a ł e m  ż* 
m ię  w  d n o  m u r z a  w b i j e .

W r a c a j ą c  z k ą p i e l i  w s t ą p i ł e m  d o  s z a l u p y ,  m a j t k o w i e  sie­
dz ie l i  z p r z o d u ,  d l a  nas  b y ł y  ł a w k i  w d r u g i e j  j e j  po łowie .  
N ie z łe  m i  się p r z y p a d k i e m  d o s t a ł o  m i e j s c e ,  n i e j e d e n  m i  g® 
z a z d r o ś c i ł —  ł a d n ą  c z a r n o w ł o s ą  m i a ł e m  s ą s i a d k ę ,  za n ią ,  w i ‘ 
d a ć  p o  r y s a c h  t w a r z y ,  s i e d z i a ł a  j e j  m a t k a .  O d b i l i ś m y  o d  
b r z e g u  —  m a j t k o w i e  p o d n ie ś l i  żag iel  i ł ó d ź  z a c z ę ł a  s z y b c ie j  
ś l i z g a ć  się po  g r z b i e t a c h  w a ł ó w  m o r s k i c h .  M o j a  h o ż a  s ą ­
s i a d k a  r o z m o w n a ,  ś m i a ł a ,  b ez  p r z y m u s u  j a k  k a ż d a  N i e m k a ;  
u n o s i ł a  się n a d  p r z y j e m n o ś c i ą  m o r s k i e j  k ą p i e l i  i m o r s k i e j  
p r z e j a ż d ż k i .  — '! tiż k o ł o  n as  na  r o g u  ł o d z i  s i e d z i a ł  s t a r y
m a r y n a r z ,  p r a w ą  r ę k ą  w ł a d a ł  r u d l e i n ,  l e w ą  w s p a r ł  się na  
k o l a n i e ,  o k r ą g ł y  k a p e l u s z  m a r y n a r z y  z s z e r o k i e m  z t y ł u  p r z e -  
d ł u z o n e i n  o w a l n e i n  s k r z y d ł e m  o k r y w a ł  j e g o  g ł o w ę .  —  N a  
t w a r z  s te r n ik a  p e ł n ą  w y r a z u ,  z w r ó c i ł e m  u w a g ę  m o j e j  s ą s i a d ­
ki.  Z d a w a ł  sie on  b y c  z u p e ł n i e  z a j ę t y m  s w o j ą  c z y n n o ś c i ą  
s t e r n i k a .  T w a r z  d o  g ó r y  w z n ie s i o n a ,  a b y  w z r o k  p r z e z  g ł o ­
wy  m ó g ł  po  p r z e d  ł o d z i ą  le c ie ć ,  oczy i m y ś l  u t k w i o n e  W 
n a d p ł y w a j ą c y c h  f u l ach .  T w a r z  s p o k o j n a ,  ł a g o d n a ,  o b n a ż o ­
n a  m u s k u l a r n a  s z y j a  i s i lne  r a m i o n a ,  to o b r a z  c z ł o w i e k a ,  k tó ­
r e g o  wy k o ły  sa ły  b a ł w a n y  m o r s k i e  i z a h a r t o w  a ł y  b u r z e .  W i ­
d z i e l i ś m y  j a k  to wie le  w p o d r ó ż y  m o r s k i e j  na  s t e r n i k u  ża le -  

'£ Y t  j a k 0,1 j e d n e r n  p o r u s z e n i e m  s t e r u j ą c e j  r u d l e i n  r ę k i  o- 
c h r a n i a  ł ó d ź  o d  s i ln e g o  u d e r z e n i a ,  j a k  j ą  z r ęczn ie  na g r z b i e t  
b a ł w a n ó w  w ś l i źn i e  i l e k k o  z n i ego  s p r o w a d z i .  D ł u g i e g o  na 
to  d o ś w i a d c z e n i a  i Um ie ję tn oś c i  p o t r z e b a .  Ł ó d ź  b ez  s t e r n i k a  
n a  n i e z b y t  n a w e t  n iespokojne ' in  m o r z u  j e s t  z g u b i o n ą ,

M o j a  s ą s i a d k a  n a  te u w a g i  z r o b i ł a  p i ę k n e  p o r ó w n a n i e  i 
z w e s t c h n i e n i e m  r z e k ł a ,  źe p o d o b n i e ż  się d z i e j e  i n a  inorzU 
n a s z e g o  życ ia  , j e ś l i  r o z u m  nie j e s t  s t e r n i k i e m .

W y l ą d o w a w s z y  o d p r o w a d z i ł e m  m o j e  p a n i e  d o  m i e s z k a n i a ,  
p r o s i ł y  m i ę , —  w s t ą p i ł e m .  M i ł a  z n a j o m o ś ć  —- b y ł y  to p a n i c
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^ ...........   ^ f j i n a r n ,  zegnały mię te'in s łowem: do widzenia
dzisiejszej wieczornej zabawie.

l' 'asezystym klinie dolnej wyspy Helgolandu pomiędzy 
J aelsiemi domami stoi ginach jeden obszerny, przed nim 
Wiecisty ogródek;  jest to tak zwany C onversations h a u s ,
* Jsee zabaw i rozrywek gości przyjeżdżających do morskich 

ąpieli. Wieczorem liczne światła zajaśniały w jego ogro­
my cli oknach—  muzyka brzmia ła ,  rozpoczął się bal.

\ °^nam"1 ^ zieci, dzieweczki, majtkowie zaglądali przez
• J »y do wnętrza komnaty tańców, gdzie się już postrojone 
zamorskie piękności zbierać zaczęły.— Tak  to bywa na świę­
cie, i to i to ludzie, czemuż ten rozdział między niemi, cze- 

1 } >" ^°^lł' e Weso 0̂1,'ci nie dzielą i w bratnie nie wiążą się 
i . ^ a’ â,nc* i t rudów nie dz ie lą— pasożyty—  ko-

0 iwięta ziemi! —- czy wam tak będzie dobrze i na tamtym 
.UCI.Ł1 ° n*e» pierwej ziemia przeminie i słońce zagaśnie, 

niżeli wy zagrobową jasność ujrzycie; tu wasze życie, uży­
wajcie go, bo tamte nie do was należy.

Wejdźmy je d n a k ,  przypatrzmy się im z-bliska.  — Ko­
mnata tańców obszerna,  dobrze oświecona, ściany jej  ozda­
biają widoki celniejsze wyspy. Nie jest to sala z Wiesba­
den o marmurowych kolumnach, posągach, tronach — lecz... 
Liczne było  zebranie, dam co niemiara jak  ryb nałowionych 
W sieci; jest z czego wybierać. Na czele siedzi włoska pię­
kność z czarnein okiem, u łona drogi kamień b łyska ,  lecz 
gaśnie blask jego ,  oczy potężniejszem rażą światłem— piąta,  
dziesiąta, pospolite twarze,  nic w nich czytać nie inożna. —
n  i  * •

. a eJ za imiemi siedziała jasnowłosa z bławatnem okiem 
' l t u t o n k a — kto top Córka P.  K. h i . . . u ,  jednego z 

P 'zych księgarzy Lipskich. A na samym końcu jakby  
1". ° ^ lazu w dali od świat ła ,  które na n i e g o  padało,  

a ziewica Helgolandu w krajowym ubiorze prawdziwa 
córka morza
sw

ajowym ubiorze, prawi 
’ P0,' ę ln a , jak z piany morskiej ukształcona — 

j » klassyczną pięknością, nie wymuszoną przyrodową po-



744

sfacią i u b io r e m  w y s p ia r ek  —  p r z e w y ż s z a ł a  inne  —  Zainawi* 
no dainy  do  w a l c a —  ł a t w o  z g a d n ą ć  któ rą  w y b r a ł e m .

P r z e d  p ó łn o cą ,  żeby  się t r o c h ę  och łodz ie ,  w s t ą p i ł e m  *' 
p ie rw sze  pi ę t ro  d o  i n n y c h  k o m n a t  i zn a la z łem  z a b a w ę  o 
w ie n n e g o  r o d z a j u  —  i leśmy na  do le  d o  u p a d ł e g o  tańczyl i  
to na  górze można powiedz ieć  do u p a d ł e g o  g ra l i  w Rule t  tę 
Stosy  z ło ta  ciążyły  na stole.—  T w a r z e ,  j a k b y  p ą c zem ,  R u l e t  

t ą  p i jane  wszystkie  zw ró co n e  na  k rę cąc ą  się g a ł k ę  — ktorU 
w e j r z e n i a  l u b i e ż n y m  b a r d z o  p o d o b n e  ś c i g a ł y  po j e j  ścieżce,—'

Cicho ść  p o w szechna  ty lko t u rk o tem  gałeczki  i brzękiem 
k ru szcu  b y ł a  p rze ry w an a .  —  A g d y  inni  przy Rulecie  w »' 
g ień  się rozża rzal i ,  j a  o c h ł o d ł e m  nieco i po szed łe m  d o b i j a  
w ieczorne j  z a b aw y  w d r u g i m  g m a c h u  na  g ó r n e j  wysp ie  gdzi* 
się l u d  I l e l g o l a n d u  z a b a w ia ł .

K o m n a t a  t ańców  gdzie  się k r a jo w c y  zb i e r a j ą  g o d n ą b y  b y  
ł a  p ę d z l a  H o g a r t a ;  j e s t  to d ł u g a  i szeroka izba  k tó re j  sufit 
j e d n a k ż e  z b y t  niski  W s to su n k o w y m  rozmiarze ,  —  Ś r o ­
d ek  k o m n a t y  z a jm u j ą  m a r y n a r z e ;  ich śniade ,  wy razis te  o b l i ­
cza,  w z r o k  sp o k o jn y  z d a j e  się że za ściany k o m n a ty  gdzieś 
d a l e k o  sięga,  leci w przes t rzeń,  bo  na  w o lnem  m o r z u  nie przy 
w y k ł  się o g ra n ic zać  w śc ieśnionym o b r ę b i e  —  d ł u g i e  włosy 
n a  silne im s p a d a j ą  ra m io n a ,  g ło w a  ok ry ta  k r ą g ł y m  taf towym 
k ap e lu szem  —  P o  n a d  tern g r o n e m  p o d  niskim sufi tem wi ją 
się, j a k  myśl i,  k ł ę b y  d y m u  z cy g a r .  —  Był® t °  c h w i l a  p rz e rw y  
W tań cu  i b rz m ien ie  muzyki  za s tą p i ł  g w a r  weso łe j  rozmowy-

Basetl i sta po c ią g n ą ł  s m y k iem  i wn et  ozw a la  się ca ła  zg ra 
j a  s k rz y p ce w r  i k l a r y netów',  wszystkie p o j ed y ń ez e  d źw ię k i  zla­
ł y  się w j e d n ę  ca łość ,  w t en  o h r a z  si ł  p o ł ą c z o n y c h  wspólnej  
pomocy — b r a t e r s t w a ,  — M a r y n a r z e  u ję l i  s w o je  hoże z iem ian­
ki  i j a k b y  j e d n y m  wesołości  wień cem  otoczyli  n a  ś r o d k u  sto 
jące g r o n o  —  J e d e n  z zamorsk ic h  p r z y b y s z ó w  p o szed ł  za icP 
p r z y k ła d e m ,  za n im  puści li  się i n n i ,  u tw o rz y l i  j e d n o  b r a l m fc 
k o ło  — z a p a ł  tańca ,  wesołość ,  j a k b y  się z d w o i ł y . —  \ V i d z i a ł e,łl 
j ak  po w ażn e  m a t ro n  y siedzące p o d  śc i anami  na  uizkich ławach
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radośnie się uśmiechały —  a głowy j e d n a  nad  d rugą  zgrupo­
wane w otwartych oknach jednom yś ln em  zabrzmiały — braw o!

J a k  n a  d o l n e j  w y s e p c e  p o d w ó j n e  b y ł y  z a b a w y  p a n ó w ,  ta k  

tu la j  r ó w n i e ż  p o d w ó j n ą  b y ł a  z a b a w a  l u d u .  —  P o  d r u g i e j  b o ­

w i e m  s t r o n ie  d o m u  b y ł a  m n i e j  o b s z e r n a  k o m n a t a  g d z i e  s i ę  

z e s z l i  p o w a ż n i e j s i  w i e k i e m  l u b  m y ś l ą  k r a j o w c y ,  r y b a c y  i m a j ­

t k o w i e ,  o b s i e d l i  d o k o ł a  d ł u g i e  s t o ł y ,  p e ł n e  k u f l e  d o b r e g o  p i ­

w a  s t a ł y  p r z e d  n i e m i  i r a z  o p o w i a d a n i e m  s w y c h  p r z y g ó d  c z a s  

uprzyjemnial i;  to  z n o w u ,  g d y  k t ó r y  d o d a ł  o c h o t y ,  p o w s t a l i ,  z e ­

s z l i  s i ę  w  j e d n o  g r o n o  i i n ę z k i m  g ł o s e m  k r a j o w e  p i e ś n i  ś p i e ­

w a l i .  —  Z d a j e  s i ę  że  t e  p i e ś n i  z  d a w n y c h  n i e m i e c k i c h  p r z e ­

c h o w a ł y  s i ę  c z a s ó w ;  n a  t ę  m y ś l  n a p r o w a d z a  t o k  i c h  w ł a ś c i ­

w y  i  u k ł a d  —  P r z e w o d z c a  b o w i e m  p i e ś n i ,  p r z e d  k a ż d y m  j e j  

u s t ę p e m ,  o p o w i a d a  t r e ś ć ,  k t ó r ą  t e n  u s t ę p  o p i e w a  i p o t e m  n a  

d a n y  z n a k  p r z e z  n i e g o  c h ó r e m  p i e ś ń  z a d ź w i ę c z y . —

Poniedziałek  6 Września .  Piękny poranek,  kąpiel w yborna ,  
Wesołość ożywia wszystkie twarze. —  P o  d o b r y m  obiedzie 
gdzie zawsze morskich r y b  dostatek wsiadłem do małe j ,  gibkiej 
łodzi — Silny r y b a k  dw om a  wiosłami pa r ł  chyżą  łódkę  — po ­
sadził koło siebie dwóch m a ł y c h ,  zd rowych j a k  dwie r y b y  
synków aby ich oswoić, j a k  powiadał ,  z morzem.— Bałwany 
kołysały łódkę,  bo wia tr  d ą ł  nieco — lecz to kołysanie nic 
by ło  tak nicznośnem jak  wahanie  się okrętu,  owszem praw dz i ­
wie przyjemne. —  Poetyczna to przejażdżka z każdej  s trony 
okiem niezmierzona przestrzeń i lśniące fale morskie. — Tuż  
o b o k , o pareset  stóp nad  ich powierzchnię  wystają  skały 
s tromych brzegów wyspy,  — Czerwona ich jak  cegła ba rw a ,  
gdzieniegdzie białemi pasami krzemiennych pok ładów pokre ­
ślona, nigdzie nie masz ś ladu w ars tw  ze skorup  os trygowych  

. ° ne w tein morzu nie z na jdu ją  —  one to tworzą  nowe
■ w y s p y ,  UHę powiększenia się istniejących już  p r z y ­

czyniają,  —

W  y s p a  H e l g o l a n d  z m a l a ł a  a ż  d o  d w u d z i e s t e j  c z ą s t k i ,  b o  n ie  

Uia o s t i y g j  k t ó r e m i b y  d o k o ł a  p o r a s t a ć  m o g ł a .  K r u c h e ,  n ic  k l e j o n e
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skały nie wytrzymują natarczywości żywiołu.— Płynęliśmy bli '  
sko u tych skał podnóża — zdawało się niekiedy że cała icb 
inassa zwali się na głowy nasze. —  Od południowo-zacho­
dniej strony, gdzie wiatry najwięcej napędzają bijących o 
skałę bałwanów — najokazalsze są widoki — zarzyna ich sze­
reg uosobniona skała z postaci i barw y do mnicha podobna, 
stąd ią der M ónch  zowią. — Dalej wspaniała grota ze skał 
w luk zgiętych, z łona wód wystających, ukształcona, z obu 
stron otwarta,  nosi nazwisko Yung Gatt.  T u  i owdzie po­
mniejsze groty, kilka z .nich idzie głęboko pod wyspę. — Itu 
północy znowu odłamy skał odosobnionych. — A cały brzeg 
północno wschodni stanowi równą wysoką czerwoną ścianę. 
Na urwiskach tych skał gnieżdżą się Seeenten , które na kla- 
śnięcie dłoni zrywały się i ulatywały nad naszemi głowami. 
Godzina i dziesięć minut były dostateczne dla opłynienia do­
koła wyspy. —

f f 'lo r e k  7 Września. Zabra łem miłą znajomość z dwo­
ma przybyłymi naturalistaini z Berlina; odbyliśmy razem prze­
jażdżkę na morzu dla łapania ryb,  raków, ziół i muszli — zaj­
rzeliśmy w krainy i miasta podwodne.— Wracając  z tej wy­
cieczki zostaliśmy naszą wyspę w chwili odpływu wody (die 
E b b e )  — korzystając więc złego zrobiliśmy dość niebespieczną 
pieszą wyprawę dokoła wyspy i wróciliśmy z dość znacznym 
zbiorem kamieni i muszel, z których ja  część moją oddałem 
szanownym Towarzyszom na pamiątkę — a w moim zbiorze 
by ło  parę wybornie zachowanych skorup z ja j  Raji, których 
oni nigdzie nie znaleźli. —

Srodtt 8 Września. O północy silne wstrząsnienie domu 
przebudziło mię ze snu,  porwałem się niewiedząc co się dzie­
je. — Po chwili przypomniałem gdzie jestem. Silny błysk 
znowu mię prawie oślepił,  burza wstrząsała domem jak o- 
krętem. Szum morza,  grzmoty bałwanów bijących o skały, 
napełniały przerażeniem. Mniemałem że wzburzone morze 
pochłonie całą naszą wysepkę. Pujrzałem przez okno— cie-
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•n»ość__, w tem  b ły s k  w - d a l i  po nad  p o w ie r zch n ią  m orza  ol-
" ° d n e  g ó r y . —  C h w i l a  ta b ł y s k u ,  c h w i l a  k r ó t k a ,  lecz 

az j a k i  o d s ł a n i a ,  p rz e ch o d z i  całe p o ję c i e ;  o k ro p n y  lecz 
span ia ły  ra zem  L e d w ie  się nieco p rz ed ed n ie in  w a lk a  ży-

' V,oł»w uspokoi ła .
rm

 ̂ r a n a  po w ie r zch n ia  m o rza  b y ł a  jeszcze r o z k o ł y s a n ą ,  
f cz łodzie  pr zew oz i ły  k ą p i ą c y c h  się na p ia skow ą  wysepkę 

( S rm d tn se l) .  \ \r  os tatniej  ł odz i  j a  i k i lka  osób p r z e j e c h a l i -
y szczęśliwie.  W y k ą p a l i ś m y  się w y b o rn i e .  T u  d op ie ro

d ' l ( m C°  73 P r z y je ,nn°ść k ą p a ć  s i ę  W m o r z u  k ie -
, y si n e i u l e i  za j ą  b a ł w a n y ,  k i e d y  w y s t a w i w s z y  p l e c y  na u d e -

śin ' °a łe  ciało n ią  oc h łon ione  zos tanie.  G d y -
Nie t uaz ad  mieli w r a c a ć ,  b u r z a  w z m o g ł a  się nieco —

laszcni  j e d n a k  m a r y n a r z e ,  kazal i  n a m  w s iad a ć  do ło -  
n \  ^ d p a i l i  j ą  od  b r z e g u  na  k ro k ó w  ki lkanaście .  W t e m  
^a  sze dł  b a ł w a n  j a k  g ó r a ,  ł ó d k a  się n a p r z ó d  na  bok  skrę- 

i w tejże chwil i  ca łą  śc i aną  wody  w b o k  u d e r zo n a ,  po- 
*y ' l a  się tak  silnie , że ini się z d a w a ł o  iż w szys tk ich  nas 

przepaść  p o c h ł o n i e ,  i w m g n ie n iu  oka t ak  si lnie r z u co n ą  z o ­

s t a ł a ,  ż e ś m y  się wszyscy na  b r z e g u  znaleźl i ,  przemoczeni  do 
nitki.  C h c i e l i ś m y  n iew raca ć  i zostać na wysepce ,  lecz m a­
ry na rz e  śmiać się z nas  zaczęli ;  w yskoczy l i ,  zn o w u  do w o d y  
" c i ą g n ę l i  łó d k ę  na g ł ę b i ę ,  wsiedl i  d o  niej  n a z a d , za- 
C/ęli si lnie rob ić  w i o s ł a m i , w y s t a w u ją c  zawsze p r z ó d  szahr-  
Py na uderzen ia  b a ł w a n ó w . —  O k r o p n a  to b y ł a  c h w i l a  , eo 
k iok z d a w a ł o  s i ę ,  że nas  ro zw ie ra ją c e  się przep aśc ie  po- 

**ą- W sz ys tk o  j e d n a k ż e  za leżało na  s t e r n i k u ,  u m ia ł  on 
" J i m n ą c  nad c h o d z ąc e  g rzb ie ty  w o d n e ;  — ł ó d ź  wi ła  się j a k

k t ó r a ^  n ' enu.  Nakoniee  po p ó łgodz inne j  ż e g l u d z e ,
. . .  1 r z y p o g o d z i e  n ie  t r w a  w i ę c e j  n a d  1 0  m i n u t ,  p r z y b i ­
l i ś m y  do  b r z e g u .  J

. 10 W i z c ś n i a . —- p 0 u p r z e d n i c h  b u r z a c h  i n a w a ł -
piękny zaświ ta ł  p o r a n e k ; —  p ora nek  ch y ląc eg o  się ku 

cowi  ata ; ł a g o d n y ,  n ie skwarny .  l l os kosznem j e s t  każde
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tchnienie  takiego pięknego r a n k a ,  w le w a  ono w piersi  p d '  
ne uczucie z d r o w i a  i życia.  P o  przes t rzeni  wysepk i  ro / .pr0' 
szyły  się g r o m a d k i  p r z y b y s z ó w —  j a  sze dłem na czelną  kr® 
w ę d ź  wyspy  otoczoną bezpiecznym  poręczeni ,  zką d  wzro k 1*̂  
ci w p r z e s t r z e ń  mor ską  ku H a m b u r g o w i .  P o  niej  w dal* 
p r z e s u w a ł y  się powo l i  w ró ż n y ch  k i e ru n k a ch  d w u  i trzyin®' 
sz towe ok rę ty  z ro zp ię t cmi  na  w i a t r  żaglami.  — NaliczyłeU* 
ich  cz ternaście .  P o m ię d z y  niemi  d w a  p r z e c h o d z i ł y ,  któi® 
d ł u g i  ogon czarne go d y m u  zostawiały  za sobą.  O d  naszej 
też wysepki  p a r ę  większych łodz i  i j e d e n  ok ręcik  rybacki*  
podn ios ły  kotwicę i rozpu ści ły  żagle  ku H a m b u r g o w i ,  wioząc 
m u  świeże  r y b y  i ra ki  w zamian  za chle l i  i mięso.

P o w o l i  zaczęło n a d c h o d z i ć  wielu mieszkańców,  żując  ty 
t u ń  l u b  pa ląc  cy g a ra  — zaczęli  koło  mnie  wsp ier ać  się n® 
poręczu  , t a k ,  że w kró tce  szeregiem zajęli  całe czoło brzegi* 
w y n io s łe j  skały.  W  takiej  pos tawie,  jeśli ty lko dz ień  j e s t  po 
g o dny ,  p r z e p ę d z a j ą  oni całe g o d z in y ,  ze wzro k iem  w mórz® 
i w dalek ie  okrę ty  w l e p i o n y m ;  j e s t  to najm i lsza  ich  r o z r y ­
wka.  G d y i n  się p y t a ł  na jb l i że j  s t o jącego ,  czy l iby  w donlU 
p r a c y  nie m ie l i ,  o d p o w i e d z i a ł  m i ,  i e  m a ją  dosy ć p ra cy  * 
n iebezpieczeńs tw g d y  są na  m o rzu ,  a b y  jeszcze i tutaj  się t r u ­
dzić .  Z e  w d o m u  całe  g o s p o d a r s tw o  i p rz y r z ą d z e n ie  ryb* 
ich  żony i m a tk i  b i o r ą  na  s i eb i e ,  że one nie d o z w o l i ł y b y  
im n ig d y  tein się z a j ą ć ,  nie doz w olą  n a w e t  p o m o d z  sobie 
d ź w ig a n iu  ciężarów w y ł a d o w a n y c h  z okrę tów i łodz i  i prz e­
noszonych po w s ch o d a ch  na g ó r n ą  w y s p ę . —  O p o w i a d a ł  W** 
po tem  różne nieszczęś liwe w y p a d k i  na m o rzu ,  w któryd* 
g ł ó w n ą  g ra l i  ro lę  j e g o  z iomkowie  w y sp ia r ze  idący  na  ro ż u e 
ok rę ta  d l a  nauk i  i z a r o b k u ; —  niemasz p r a w ie  n a  ca łe j  wy 
spie ro dz in y ,  k t ó r a b y  nie u t r ac i ła  n a jm n ie j  j e d n e g o  ze s w « '  
ich  c z ło n k ó w . — D l a  nas  (c ią gną ł  dale j  s t ary  m a r y n a r z )  j«** 
to  b o l e s n e ,  a le my b a r d z i e j  z tern o sw o jen i ,  bo  nieraz  j 11̂  
śmierć  w oczy n a m  za g lą d a ł a ;  ale nasze m a t k i ,  nasze k o b ic 
ty,  te przeci erpieć  muszą  n i e p o k o ju ,  j a k  ich  s y n o w i e ,  u*?'
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*;’* ! •  w yJ»*»ją się w dalekie kraje. — A z naszych każdy 
rRU>(%  mały ch łopiec,  co raz przynajmnie j  H a m b u r g  lub  

lenien zobaczy ł ,  lo już  go wiecznie jakaś  siła ciągnie za 
na Ićj skale za mały  świat  dla  niego. Nasze ko- 

■cly to rzecz i n n a ,  są między niemi tak ie ,  które się posta- 
, zały, p u gQ j rjq mają a innej  nie widziały ziemi,  na­

ci w H a m burgu  nie by ły ,  — tu um rą  i o innym swiecie o 
'Wielkich miastach ani wyobrażenia  nie b ę d ą  miały;  d la  tego

t> " ' e. ma^  c h ?ci opuścić rodzinny zakąt  ziemi.
, l udzk i ,  myślałem sobie,  j a k  cię odmienne skła*
j ą  żywioły.  Dla jednych  ogromu ziemi za m a ło ,  d r ą  się 
 ̂ m w gwiazdy i g w iazd już  dla  nich za m ało ;  prze-

• J3 się myślą za gwiazdy w przestrzenie, py ta ją  się, ba* 
co lain?. . .  Chciel iby wszystko pod. władzę  sił  swoich 

ga rnąc ,  a gdyby  i zagarnęli  nawet ,  kto wie' czyby powie­
dzieli .  już  dosyć. — Dla  d rug ich  m ały  zakątek ziemi,  naga 
jćj  skala jest  dostateczną, jest  dla nich światem całym; prze­
s twór nieba nad g ło w ą ,  przestrzeń morza pod  stopami dzieli 
*ih od reszty ziemi,  giną nieznając j e j  o g rom u ,  ni ogromu 
Jej cno t ,  ni ogromu j e j  występków. . .  .

Pożegnałem zacnego marynarza  i zeszedłem na do lną  wy* 
spę po schodach —  wsiadłem do łodzi  i pop łyną łem  raz o- 
s tatni wykąpać się na brzegach piaskow ej w yspy. —  W r ó c i ­
wszy usłyszałem krążącą z cicha wiadomość że się Rekiny 
zjawiły przy brzegach wyspy, że s tąd niebezpieczeństwo dla  
kąpiących się w morzu.  —  Żartowal iśmy ze znajomemi że 
mus, być i Jonasz między n a m i ,  którego połknąwszy Rekin 
nie dalej  j a k  w H a m b u rg u  wyrzuci.  —.

Jednakże  te odwiedziny Żar ło ków morskich nie mało prze- 
y przybyszów. Szczególniej przywiązane do życia 

Niemki ,  ba i Niemcy sami byl i  w s t r a c h u : —  t a k ,  Że zaraz 
kilka rodzin zakupiło na jutrzejsze p a rop ływ y  miejsca i za­
bierało się. opuścić wyspę. _  j a zai Ilie d , a obawy  Reken<Jw

3
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ale dla obawy aby  moja w y c h u d ła  sakiewka,  nie w y z i o n ę ł a  

ostatniego tchnienia na j u t r o  przygotowałem się do podróży* 
Sobola  I I  Września.  Z  pi erwszym poranku brzaskiem 

b y łe m  do podróży gotów. —  Pożegnałem mojego gospodarza 
Brude rsohna  i j ego całą  rodzinę. — Poczciwy ten człowiek 
p rze p row a dz i ł  mię aż na pokład  o k r ę t u ,  życzył  szczęśli­
wej drogi ,  j a  11111 wzajem d ług ich i pomyślnych lat  na wy­
spie obiecując go kiedyś odwiedzić  z . . . .  jeśli  j ą  mieć będę 
i po świecie wozić będę  miał  za co.

O szóstej podniesiono kotwicę. Kapi tan  Sp l iedt  właściciel 
okrętu wstąpi ł  na swoje wzniesienie —  d a ł  znak i w t e j ż e

chwili  koła paropływ u zaczęły silnie uderzać o w o d ę  W ia t r
d ą ł  mocny od połudn iowo zachodniej  strony i słońce zaćmio­
ne by ło  białetni chm urami .  Morze wydawało  się posępnie 
i neśiny dalej się wysuwali  za wyspę na jego przestrzeń tein 
ba rdz ie j  zaczęło rzucać okrętem.—  Zostałem na pokładzie,  sia­
dłem przy sterniku, okręciłem się szerokim płaszczem od prze­
nikającego wiatru i pa trzyłem nie bez s t rachu co się to dzieje 
z naszy m okrętem, j ak  nim miotają bałw any,  j a k  t łuką o jego 
bok i ,  i wtedy nieraz chlunąwszy w górę, kropl is tym zalewały 
nas deszczem— wszyscy prócz majtków schroni li  się na spód 
okrętu do k a ju t ,  — j a  tylko j e d e n  i d rugi  Holsztyńsczy k 
młody  Professor  Wszechnicy z K iel, zostaliśmy 11a pokładzie  — 
wyprowadzono  ł a d n ą  brunetkę  na świeże powietrze,  zb ladłą  
i zmienioną od morskiej  c h o ro b y — tein piękniejszą.—

W i a t r  zdawa ł  się coraz dąć silniej,  b a łw a ny  nadp ływ a ły  
jakby  wodne g ó r y — okręt kilka razy okropnie  się przechylił ,  
n adb ieg ł  więc sam Kepten (kapi tan)  u ją ł  rude l  s ilną dioni*ł 
i zaraz z łagodniały  silne rzuty okrętu,  j a k b y  ten wódz swo­
j ą  wolą i siłą sw ej dłoni pohamował  wściekłość poddańczego 
żywiołu — Ostatnia przestrzeń na pełne'm morzu gdzie  czet"  
wona beczka  p ływ a  skąd się (die rote Tonne)  zowie ,  był* 
na jbardzie j  w z b u r z o n ą — przep ływ  b y ł  na jok ropn ie j szym . -^  
Ł ono  morza w przepaśeie zdaw ało się rozwierać — na wszyst*
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gdy S  Vp  ' 8 (ły mI wzdłuż grzbietu mróz przechodził, 
wykrzvfc- °™arf* n  "J^wszy się oburącz liny Donner W etter  
tków — 7 , ’ słjSZałein rado»"e śmiechy i wesołe głosy maj- 
dzącyth ,°IZy so^‘e drwili i żartowali swobodnie z nadcho- 
Mów -L* S° rą’ 3 UCIe,iaJ^cycł» przepaścią z pod okrętu bałwa-

ver i t bidniu pizybyliśiny szczęśliwie do brzegu w Ctixha* 

do Hainburea — 7J. * ,IkU P°dr°™ yeh popłynęliśmy Elbą  
miała tyle uroku t v l e ^ 2"* *“ była *eSIuSa “  lecz uIe 
Iza właśnie nam’ s p r z y j a T ^  1T * dnia "  P « y p ł ,w  mo- 
nii p 0 lewei a I I  Pł y»«l«*nj rączo. —  Brzegi Da-

urocze p a n o r a ^  ^  > f.

«£ łjr^ T .-4 -r^ol mbz  sV£
nwieńczor S.l? Zas d° ^ m b u r g a  wzgórza strome
miasta 7  ° Sr° m‘ ' lełnicn,i domy mieszkańców bogatego 
sztów ZaC 0h° ‘ ZbIiżaJ*lc « ?  ujrzeliśmy wreście las ina-

burgieu7— y\’i ° T  AU ° 1  i' ***** Pam,>HCJęh nad Ha,u'k n .  V\  k r o t c e  p r z y b i l i ś m y  d o  b r z e g u ,  

y a  t o  w i e c z o r n a  g o d z i n a ,  t o w a r z y s k i e  l u b  r o d z i n n e  g r o -  

w stp " » Ł r Ze.C h a d 7 k i  c i ^ u q c e  s i ę  w z d ł u ż  p o r t u - l u b

na i ' ."  ,  * “!" die Esplanade zwane, szedłem na-wjrńwna.
znv ,iio  ̂P°u terzehmę tego wzgórza otoczoną klombami i żela- 

Jin p o ręcz eń ,,-  Cudny ztąd widok na E lbę, na jej port

dow °*S W°i St0jfłCych k rę tó w  na kotwicach. — Jedne wyła-
ski  z ISe y  “ '.C z n o w u  ł a d u j ą  t o w a r a m i . —  O kr ę t  AmcTykań-

z napiSem 5 7 7  ZW.any Ferax  wywiesił swoję flagę i karty
tnie towary J" '’Z®JSZeS° ra."a odPłJwa. — Zabiera już osią,
z boleścią, p o d z i l T  ^  °*adn!k6lv Memęóm  W idzę 
,n i ; • i . ‘ c,e,'P»enia rodziny wsiada jącej na łódkę.
m a j ą c ą  i c h  w . e s ó  d o  o k r ę t , ,  • »  j  • 4 y  • ■ •. v l | . —  n o d z i n a  la  i z a i m  zegna o ic zvt

b r z e g i , —  matka trzyma  H ł n . . .  i i ł  • • • •J h ło na  ł a d n ą  dziec inę  i rzewnie
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płacze —  smętny Ojciec wiedzie m ałego synka i żegna zebr*' 
n ych  przyjació ł.

P iękny okręt — rzekłem  do stojącego obok mnie kupca —* 
mocno zbudow any, zdaje  się że w ytrzym a burze, dowiezie 1? 
rodzinę do nowo w ybrane j  krainy!

Ha!., odrzek ł mi z im n o — większe i piękniejsze poginęły " '  
da leka  to i niepewna d roga. —

D o pomostu p rzyb iło  w tej chwili kilka statków parowych! 
p rzybysze  rozweseleni przejażdżką napełnili  gw arem  powietrze* 
T a k  to obok siebie chodzą  po świecie płacz i śmiech, smutek 
i wesołość — ja k  nędza i bogactwo, rozum  i g łupota , niera* 
się otrą, potrącą łokciami, nie udzielając się wzajemnie.

L udw ik Chadkuiv&ki.

a  ‘a* a
rozw inięcia się pojęć filozoficznych

W  N l E n C Z G C H .

(ęiqy dalszy)

M E N D E L S O H N  I  J A C O B I .

M iędzy stronnikam i filozofii W o lfa ,  lu b  jeg o  spólczesn*' 
m i  filozofami, liczymy W a lte ra  y o u  T sch irnhausen , Buddeus'a, 
G an d l in g a  i Thomasiusa. —- A później — A bbta , E n g e la ,  E b t f '  
b a rd a  Garvego, Sulzera  łselina, Z im m erm anna  — a szczególniej 
M endelsohna. —

Mojżesz M endetsohn  u rodz i ł  się 10  W rześn ia  1729 rok '1 
W Dessau. Ojciec jego  M endel  Nauczyciel i Sufer, to jest
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pisarz 10 przykazań, żyt w nędzy, jednak Mojżeszowi dal  
staranne wychowanie, satn go w hebrajskiej mowie, mądrości 
Talmudu, starym testamencie i t. p. ćwiczył. — W  najwięk­
szej nędzy Żyjąc, zapoznał się z dziełem M ove Nebochim  
»Przy wódca błędnych« Mainnonidesa, które wielki w p ływ  
na jego umysł miało. INie mogąc się wyżywić w domu ro­
dzicielskim, tein bardziej że z powodu natężenia umysłowego  
popadł w gorączkę nerwową, która mu zdrowie zniszczyła, 
udał się do Berlina 1842 r. tu od sławnego hebrajskiego  
mędrca Izraela Mojżesza i od lekarza Kischa matematyki i 
łaciny się poduczył.

Zostawszy nauczycielem w domu bogatego fabrykanta Ber­
narda , wkrótce jego wspólnikiem został. Odtąd polepszony 
stan materijalny, dozwolił mu czynniej zajmować się pracą 
umysłową. Lessing, 1754, Abbt, Nikolai, mieli wielki w p ływ  
na niego. B ride  iiber die Empfindungen i wiele rozpraw  
filozoficznych w czasopismach, die Morgcustanden 1785, Je­
rusalem oder iiber religiose Macht des Judenthum 1783 r., 
Philosophische schrifften, 1761 o nieśmiertelności duszy czy­
li Fedon i rozprawy z Jakobim »Moses Mendelsohn an die 
Freunde Lessing,« są owocami jego pracy. Umarł 4 S ty ­
cznia 1786 r. z przeziębienia; b y ł  bardzo cnotliwym i nie- 
chciał mimo nalegań Lawatcra porzucić wiary przodków sw o­
ich. Jego system i poprzednio wymieniony ch(Abbta,Fjiigela i t.d.) 
jest nazw any »Popularną filozofiją,« — i ledwie za rozumowa­
nia pokrewne Wolfowskim uważany być m oże.—Większą nie­
zależnością od systematu W^olfa oznacza się Jakobi; powstał i 
sławą zajaśniał prawie współcześnie z Kantem, a jednak nic 
obrawszy sobie stanowiska samoistnego, w głębsze tylko za­
puszcza się badauia na lorze j i i z  znanym; nie zaprzecza twier- 
dzeniom juz przed nim istniejącym, lecz walczy — ze wspót- 
cztsneim filozofami. — 1 o  powoduje nas, że go przed Kan­
tem rozważać pragniemy.

W ypadki filozofii Jakobiego, w skutkach są prawie też sa-
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i- “ ::z :̂ ;:;:rKr zc robi raia'mrLrtr ̂ rrr
S  l 7  ! *  p r a g n ą ł, „ i ,
len . Fieldem  i “ ".,ei"a" P»preed,lików  a walcząc z Kan-

i - :  r m r , ^ ^ z ^ e^ ' r , k 1, , e " ^ k y“~ 4; "»■

; f M a w s a a  taer
Herderem ,  Goethe,n „o n kszta łc .n ia  gns . i V , 7
jomosc, własnego języka. Ł

P o św ięc ił się najprzód  Zair,.dnieniem  handln, „ k r ó le , „o;rz° 7 f,arbo"y
d° « * » • *  «  - 4 W  Itadcy laj-

w Hanowersl-* WMJ przesiadywał częścią n krewnycli
r.,k!, IS0 4  l  l' " .CZ';“ ,i! W K rain ,ci,,

łożonrgo akademii Z ^ Z c i Z  Z n X 7 7

°P* » «  «.

•1 , E d w a rd a  A ^ h l l  i t ^ l I L  " ° 1,0,1 ^
W  ostatnim  rom ansie z ogniem  i mrtI--. ,i o , , , t ,n * izacifcą w y m o w a  nowsta-

je  na za sa d , m oralności, klóre „ g ,aSza,i ó w .L s o w i'  f i Z f c .
w.« franeuzcy. Oln jest zdanie P ani de S tacl o , j  jego  
pracy: J J'B"

-W aldem ar jesl bardzo pięknem dziełem , | , Cz „ic | ub;ę 
-go jako romans an, co do sposob,, prowadzenia rzeczy, ani 
-co do celu do ktorego zmierza. Zdaje „,i się ii Jacobi b y ł 
-bieglrjszyn, w rel.gii j ,k  w miłości, i d l ,  (ego „  „1.
* uczuc i u  m .ę sza j  m c  p o d o b n a  w m i ł o ś c i  tali j a k  w  r t l i g i i  s ię
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«  w , r m w , l .  się

*i«h\vsze wi?c płody Jakobiego wvkazatv * j  » •
W  Prawdziwe przeznaczenie. L ^ Z  C; T  / ^ ’ dał  w v i m . 4 powieści, w istocie wy-
ficzne, które '  ' ^  "* i  • spostrzeżeń rozprawy filozo.

W r  n o ,  ?  “ ** " ,Z P0f?§a *nam*onnje. —
" w -  o ^ 4 s : : ^ " '^ ,n ':;i j ° - - ś p i * , , ,  

Powodem l  L h d “ ‘7  /;," lll“ 'V Mendelsohna—
hnem, klćry . “  1 P,sm M y  zatargi z M endelso-
Iwierdzęcego, Se Kessi,, noa» odrzucił zdanie Jakobiego

— W y  s p o ’r y ,  ł i ^ ^ r r *  -  Z M
s ( " f i l o z o f i c z n e  J a k u b ;  i w y z e j  w y m i e n i o n e  d z i e ł o  c z y .  

M e i i d e ł s o h n o w i  n i e  h  I ° ł  *̂ •  » a u k a  S p i n o z y

D»"Sio pasmo i X  ~
uczynił, świadH UbM** ‘ 'Vuli "  ^órym św ielui.ł,
P i c l d e g o ,  Sch.]|i„ga ; \ P; : ; ; ,a« C' V ' b,^ - ić j  sławy K ania ,  
"If vv teolosjicziivcii L a obi od młodości zatopio-
cie r e l i g i j n e .  “aufcueh, miał prawdziwe i głębokie „ c z u ­

to™, któryś mu ‘,lof"ni Poświęcaj,c się nie opuszczał
<•»« głdwn, : .  hy S  W  "*« powstały
nieufność względem „ 1  T - P M r .- ,  jest: 
»  Niemczech były przyiml SyStCinat°W’ kt6re * zapałem 
'■! przeciw tym J  J , l £  * “ !*“  * * » *  W
dujemy napady na Kant .7 !  ,lc Jego dziełach znaj.
niezrozmniałośc^Hln ’. SM:teSOlr ,e Jat°Ł1 mu
zasadę morał Z  '̂  “ «<•« “ wazonie za
Naukę Picl.teue ' j  nKaMhW‘a"e s i ł ,  prawa p ow in n ości.-
w roku 17P9 wydanem —  w , ' '''  Sen<,schreibcn an P iel,te
W dziele: Hume fiber den Cl  , ° e iZnowu pom ysły ogłosił
alismus 1787 . Ostatnim i 7 ° T  ° 7 r Idea,'smus «n<l Rea- 
c i i *  " JeS° polemiczne'in nismem
S c h e l . n g o w l  w y m i e r z o n y m ,  j e s t  „ V o a  d c n  r P-? J ! “  P ? eC,W  
n n d  I s r e n  O f f e n b a r u n g «  1 8 1 J Ltóp  G o l t l . c h e n  d i n g e n

a  W i l ,  k t ó r e  z p o w o d o w a ł o  S c h e l i n g a
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<ł« o<l,,0vvic«lzl w r . 1812 w rozprawie:  Denekmal  de r  Schrif t  
TO“ d e " Gotl licherz  Di,,gen.

ściach m U o v v I ^  uIe we wszyslki<d' .Ki ««■
Powstała .*• ’ 3 !  SZCZeSÓlniej pod  względem Etyki ,  i z tąd
r .  J g°  zasada oznaczenia granic ,  nad  które rozum ludz-
Łl t,Ie powinien sięgać.

• i dabob* od wszystkich filozofów niemieckich różni ł  
s'<? stylem, kiedv inni • jn ja .. , J ini mniej wagi  przywiązując do wyraża-
swe' u ra •' Sl^ °S^aszać Myśli  (pomysły). Jakob i  kreśląc

żucia z natchnieniem prawdz iwie  poelycznein, zasłużył  
^ zezy tną s ławę, iż go Platonem Germańskim przezwano. 

z nie mniemajmy iżby przez użycie tego czarodziejskie* 
8  ̂ 1 b y ł  ł a tw y  do pojęcia, przeciwnie,  rozruca*
«o° I " ;  ' ,,ni! inaRia bez porządku i związku, to po Powieściach,  

, ° en,l®*nych r o z p r a w a c h ,  s taje się równie t ru d n y m  
wiekc .'Vy.C8" ‘.a W g łów nych  zarysach,  j a k  ci, którzy aczkol- 

i me Jas",* ]ecz prZynajm n ie j  porządnie  naukę swą wy- 
a < a ,  a |;ob j w ię c -  z jedna ł  sobie s ławy jako  mora l is ta ,  

mze i Ja io tilozof, lecz zasługi j ego  w filozofii, Są mimo tego 
orcy ważne. — J eg0 Sp0 r y z rozmaiteini systeinatami filozofii

J ego życia utworzonemi,  wykazywały ustępy, które zinia- 
n“ m u łedz ’ musiały.

^ re®ó zdań Jakobiego  zebrana  w całość.
Każda droga dowodzeń wiedzie do fata l izmu,  atheis- 

■“ "» spmozisinu , ho wystawia Boga j ako  zależnego od p rzy .

l o ’ r r tlZnyCh; ’aliOŻ deŻeIi C°^ P °jm "ję, wykazuje prze- 
związek*03^  pr*ed,,,iot ma z przedmiotem zależność,

niosko,icLmilTlnl r  >,m PrM<ln,iocie 1 ,ak dal' i  “i  <>»
sk o . i t / .n„ ,c l i ;  riizum ' f “ P' ' f “ i<1*a S’ę l j l U  d °
• . . . „ U J ,  r2ec„  ... .  j* ‘  Olko warunki

•Wdy, mechaniczność i I p“  ° d , “ "!'Ch’ ^  P''aW°  P" ! '
P o j m u j e m y  r z e c z  j a k ą ś  a d v  r  l  .<•

c*y poj muj e my T ® J Me reS PpzJ c *yn teJ , z e *
jest wiązanie r* d z ' abłl,,e rozum u w ogólnościjes t  wiązanie rzeczy z sob owaź • „ . . .  8

ą, uważając j e  j a k o  przyczynę i
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skutek. Rozum Ze wszystkich swwch badań i zacickań nie 
wyprowadzi nic nad pojęcie przyrody, a rozum sam do Ja­
kich skończennych przedmiotów należy jak  przyroda, będąc 
"graniczonym. Pojęcia nie możemy mieć o przymiotach rze. 
« y  czyli id .  własnościach ( jakościach), albowiem pojęcie 
jest uznaniem szeregu przyczyn czyli oznaczeń spra. 
dujących byt jakiejś rzeczy, a jakże uznać przyczynę jako-
S C I  p

Lecz przyroda ludzka składa się z dw óch żyw iołów , ta­
ką dwoistość i w rozumie napotykamy, a raczćj w przyrodzie 
duchowej człow ieka , albowiem  jeśli rozum ludzki pojmuje 
samą skończenność ty lko; jest w człowieku przekonanie we. 
Wnętrzne o bycie tego co jest nieskończennem czyli co n iem a  
Warunków żadnych bytu swojego. T o bezwarunkowe nie 
może być pojęte właśnie z założenia, że nie ma żadnych b y . 
•i swojego zastrzeżeń, przez to więc samo jest nadprzyro- 

dzoiiem , niepojętem. Czy to nadprzyrodzone ma byt do- 
Wodzenia? w łaściw ie człowiek mieć nie m ole, bo byt jego ja­
ko niepojęty dowiedzionym  być nie może, lecz przyjąć po­
r ę b a  jako czyn więcej niż pewny, że to bezwzględne jest.

bezwarunkowego byt chce dowieść jest Atheisfą, dla te. 
go tez utrzymywaliśmy, że droga dowodzeń do Atheizinu wie- 
dzie. —

2. Druga zasada Jakobiego zwraca się do wiary, która 
u niego inne znaczenie przybiera, jak w zwykłem rozumieniu. 
Jeżeli bowiem, mówi Jakobi, rozumem pojmujemy tylko rze­
czy skończenne, przeto u nas jest to przekonanie o Bogu nie- 
zależne od rozumu, to przekonanie nie nabywa sif lecz jest 
bezpośrednią wiadomością o istnośri najwyższej, to przekona­
nie nazywa Jakobi wiarą. _  O tyle, mówi, pewną jest rze- 
czą że istnieję, o ile wiem przez uczucie moje iż Bóg jest, i 
odw'rolnie, jeżeli mam pewność o istności swojej, muszę przez 
Wiarę (widzenie bezpośrednie) lub czyli jak ją  nazy wają, ob­
jawienie, mieć pewność że Bóg jest.

4



Spółcześnie z Jakobiego  filozofiją zakw itną ł  potężny Kanb 
u ją ł  filozofię w karby  myśli i oznaczeń i zatlił  iskrę rozW*' 
jan ia  się dalszej wiedzy ludzkiej, tein, że zanegow ał czyli **’ 
przeczy ł dotychczasow e wypadki i sposób postępowania.

A lubo te saine wypadki co Jakob i,  osiągnął, ju ż  jes t  o<ł 
niego w yższym , bo i więcej okwitą w owoce filozofija jeg° 
i nie tak ubogą w systematyczność i oddzieluość ja k  Jak®’ 
biego.

Im m anul Kant u rodz i ł  się w Królewcu 1724 r. Poświ?’ 
cal się szczególniej Teologii ,  w r. 1755 został nauczyciele®* 
akadem ick im , 1770 professorem log ik i ,  u m a r ł  1804 dnia 1  ̂
Lutego . N igdy o milę za miejscem urodzenia swego nie by^ 
P ra c o w a ł  w ie le , a wieczorami g ry w a ł  w w is ta ,  albowie"* 
tw ierdz ił ,  źe to zajęcie jedyn ie  może pokrzepić jego  umysł®' 
we władze.

G łó w n ą  zasadą filozofii K a n ta ,  je s t  b a rd z o  dziwne za' 
łożenie :

»Iż zanim się pozna co b ą d ź ,  potrzeba zbadać  osądczy®* 
»sposobem w ładzę  poznawania w człow ieku.« Założenie 1° 
po trzebu je  obrony . Albowiem jakże  m ożna zbadać  czyli p®‘ 
znać w ładze  poznania w człowieku , jeżeli założenie jest, że 
dopókąd  tych nie znamy, nic znać nie możemy ? K ant j e' 
dnakże tę miał w sposobie widzenia swoim słuszność, iż Wj' 
snuł podstawę filozofii swojej, z kw estyj które najwięcej sp°' 
łeczność za jm ow ały , albowiem  przez to właśnie odpowiedzi*^ 
potrzebom  czasu. H um e już  b y ł  ogłosił  zasadę, że poję®*3 
takie ogólnikowe ja k  powszechność, czas i t. d. nie d a d ^  
się wywieść, jak  Locke usiłował, ze zm ysłowych spostrzeż®**
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W e k |,<rne^ ' K ant w iSc °  k ,ok postąp ił  da le j  1 wy-

ZJJZff** T m “ - ą  i n , - e  Ź , '6 d ł ° *  k t t i l e , n  j e S t P ° d -5C czyli moje Ja — inaczej może stosowniej Jaość.
się f il"1 P.OSła,nowieniem — ego źródła uznania, postawiła 
 ̂  ̂ ozoljja K anta, w oporze przeciw powszechnie przyję- 
y1,1 pojęciom materjalizmu, którego założycielem liył Locke 
próżnych metafizycznych badań W olfa, za któremi jeszcze 

We™ e sa n obstawał. Lecz Kant wprowadzeniem źródła no-
uvn, J  T » n!ł ’ WProwadzenie,n podmiotowości, doprowadzo- 

J » zoat.1 do pr.w dziw ój drogi p o n o w a , , ; , .

f i l .2„ S j ,  k r , . j « w ą ,  a lbow iem  tw ierdzi : 
W  OBÓI *  Poznau,a krytycznie ocenić jes t  j e j  zadaniem . —

barzyńskicli1 nazw 'trud * uwaS?> iż bardziej bar-
przyjmijje. J Jak K  które Kant

svste, aCZ<-J JeSZCZe "Pt'onscendentalnej filozofii nazwę nadaje 
*Jafcż ° r  ,SWei? U‘ AłbowIem założywszy główne pytanie: 
*n»‘ | C J 3° ,?OŻe> aby sJ“*letycz,,e zasady a priori możliwe- 
J i  byłypu dowodzi, iż w myśli są p«jęcia czyli sądy nie- 
alezne od doświadczenia; uważa, iż filozof,ja zajmuje sJ? 
em mys e,nem, które przed doświadczeniem lub poieciem 

zmysłami ma wiedzę o różnych pojęciach, a że U
fil o — “ t ,e » *!*d  Wymkło^  nazwy transcendentalna

Tutaj odróżnić potrzeba Transcendent i Transcendental. 
* ranscendent oznacza przestępność „p, Geometryja, w którei 
nwazamy krzywą podłużnię (liniję) za ł|ożoną # nî J _
“ rj liczby nieskończenie małych linijek prostych , wiec G e -
u^tryja, w której przestępujemy granice ^  , j J .
mnym częściom tej nauki, zwie sie , Właściwych
lecz T  j  . , ,  ̂ przestępną, transcendent;ucz przez 1 ranscendental philosonhlo • i
l im a  źródła „ v l i  ."*"*“ “ 1 .J P y y»y przestępnosci wykaznje.

Oto w krótkości wykład systemu Kanta.
> waża „» rozum (Vrr.mft) trojako: „) troretyczo, rozuo,
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to jest uznanie ściągające się do zewnętrznych przedmiotów
)  W o lę ,  c) s i lę  osądu (Urtherlskraft) jako rozwagę jedności 

wszelkiej ogółowości i pojedynczych części. Sposób postę­
powania nie jest bynajmniej filozoficznym, lecz owszem wprost 
empirycznym, doświadczalnym.

1. Rozum  teoretyczny. Kant dzieli go na zmysłowo#, 
rozmysł (Verstand) i rozum.

«) Zmysłowość wielorako działa, pojmuje bowiem rzecz, 
a bo piosto jak ona jest ,  to jest uczuwain że np. trawa jest 
zieloną, za pomocą zmysłów moich, albo wnoszę uczucie 
swoje, mojego podmiotu, to jest uznaję gniew, miłość i t. d j 
u-żucie jednakże ma w sobie także ogółowość, albowiem od' 
byw a się w czasie i przestrzeni, przez co wzbijamy uczucie 
właśnie tak , ze do ogółowości, którą rodzi wyobraźnia po- 
giądów (anschauung), uczuwain zmysłem, naprzykład, że przed­
miot jakiś jest tw ardym , inam więc wtenczas jego pogląd 
albowiem z uiządzenia aprijorycznego, nie mogę nie uczuć 
coby w czasie i przestrzeni nie było , lecz samo wyobrażenie 
o twardości nie jest w czasie i przestrzeni, dla tego nie jest 
pogląd lecz moje zmysłowe uczucie; podobna osnowa jest 
pizediniotem Transcendentalnej Estetyki, albowiem tak na­
zwał w dziwnie pomyślanej terminologii swojej, Kant, naukę 
o poglądach tego, co jest ogolne'm w samymże poglądzie.

Przestrzeń niknąca, przemijająca, jest czasem. Przestrzeń 
nie jest pojęciem einpiryczne'm z doświadczenia wywiedzio- 
ne'm, podobnież czas nie da się z doświadczenia pojąć , za- 
czein są one poglądami aprioristyczneini. Jeżeli, myślę o czem 
co nie jest inoją przedmiotowością , muszę przedmiot ten w 
czasie i przestrzeni umieścić, przeto już przed wszelkiem do­
świadczeniem miałem pojęcie czasu i przestrzeni. Podobnież 
aprijoryczneini pojęciami są definicyjne pewniki (7  +  2 =  9 ,  
przestrzeń ma trzy wymiary; najkrótszą odległością dwóch 
punktów jest linija prosta) i t. d.

h f llozmysł (Verstand), jest właśnie możnością myślenia



761

0 rzeczy pojętój przez zmyS|ow e widzenie, jes t  to myśl, któ­
re j  ano osnowę ze świata zm ysłow ego, lu b  osnowę wiedze­
nia naszego aprijorystyczną. Rozm ysł zastanawia się n ad  nie­
mi i skoro j „ ż  wy rozum ow ał w sobie ich p rz y ro d ę ,  naten­
czas po ją ł  j ą po swoje m u ,  lecz nie idzie zatem aby  p rzy ro .

a tych  rzeczy m iała  taką  być, ja k ą  j ą  sobie myśli rozmysł, 
a tego nic n ie m a  pew nego, że wnioski nasze są p ra w d z i­

w e ,  wnioski, które czynimy o wszech rzeczach. *)
Logika  transcendentalna t rak tu je  o pojęciach i w yobrażę- 

mach , które rozmysł ma w sobie a p r io r i , skutkiem czego 
mysi. o tychże przedm iotach a p r io r i ,  Myślenie rozm ysłu  “7 *
ma formę sobie właściwą przyw odzenia  różnorodności p r z e d ­
miotów światow ych do jednośc i ,  k tó rą  je s t  / « ,  czyli aperce- 
p c j j a  ( wszeehpojęcie? ? ) samowiedzy J . . J a jestem  sobie 
rów ny, jestem czystein oderw an iem , ogółowością, u w a ja ln o -  
s c ą ; apercepcyją t0 je s t  ezynnością, przez k tórą coś we mnie 
wchodzi i do jedności się p rzyw odz i,  a lbowiem  jednością  
jest  we mnie wszystko cokolwiek myślę Rozmyślą m o ją ,  bo
« się mojćm sta je  Myślenie więc je s t  spontaneicznością

(jednosc.ą) przedmiotów ró ż n o ro d n y c h ,  jes t  syntezowaniem 
roznosc . Cokolwiek pojm uję musi się przywieść do formy 
jednośc i ,  a to co myślenie tw orzy, je s t  także jednośc ią  czyli 
ti anscendentalną apercepciją.

Onej jednośc i ,  do której przez myślenie wszystko się 
p rzyw odzi,  różne są rodzaje. Kant nazyw a je  K ategoryam i 
czyli ogólnemi oznaczeniami m yślow em i, te m ają  12 katego- 
r j j  zasadniczych , z których każde trzy  tw orzą jeden oddz ia ł
1 tak :  Kategorye ilości te s ą :  jedność ', wielość, ogół. Ka-

) Rzeczywiście wnioski nasze o rzeczach i ich przyrod/.ie o ty- 
te są pewne, o ,le je  czynimy ze stanu bezwglcdnego , t. j. niepod- 
wiotowo , nieprzedniiotowo, lec* łącząc te stanowiska. Wtenczas 
« «  czynimy wniosek z tego stanowiska, gdy się do czystego widzo- 
"ego myślenia wzbijamy, czego w swoim czasie podamy dowody.
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teg o ry e  j a k o ś c i :  rzeczyw is tość ,  zap rzeczen ie ,  o g r a n ic z e n ie —"  
K a te g o ry e  stosunku  : su b s tan cy jh y  s tosunek , s u b s ta n c y a  i [ t r z y  
p a d ło ś ć  , a k c y d e n c y a ;  s tosunek  p rz y c z y n y  i. sk u tk u  kaziial* 
ny stosunek p rz y c z y n o w y ,  w za jem n e  d z ia łan ie .  K a teg o ry e  mo- 
d a l i ty c z n e ,  to  j e s t  śc iąga jące  się d o  u m y s ł u ,  j a k o  przedinio* 
towośc, te'mi s ą :  m o żn o ść ,  b y t  rzeczyw is ty  i  kon ieczność .—*
N astęp n ie  zas tanaw ia  się K a n t ,  n a d  ró żn em i ro d z a ja m i  sądów’ 
(U r th e i le )  k tó re  g a tu n k u je .—

W ła s n o ś c ią  k a teg o ry i  t ra n s c e n d e n ta ln e j  je s t  to  ze osobow ość 
p o d m io tu  czyli inoje  / a ,  s tosu je  m yśli sw o je  u rz ąd zo n e  w e­
d ł u g  p r z y ro d y  ro z m y s łu  d o  p rz e d m io tu  zew n ętrzn eg o . Za- 
czem  ow e k a leg o r i je  są  czczą o d e rw a ln o ś c ią ,  k tó ra  się w y p e ł ­
n ia  d o p ie ro  o sn o w ą p rz ed m io tó w  zew-nętrznych. R o zm y s ł  
w iąże ró ż n o ro d n e  części, k tó re  sp o s trzeg a ją  zm ysły  w jedno;: 
p rzez  t ra n s c e n d e n ta ln ą  a p e rc e p c y ją  sw o jego  J a ,  syn tezu jąc  j e j  
to  p o zn a w an ie  p rz e d m io tó w  n azw an e in  j e s t  dośw iadczeniem .

S p o s trzeg an ie  nie j e s t  jeszcze  d ośw iadczen iem ; sp o s trze g am  
np . ż« c ia ło  n ieb a  m a  b ieg ,  lecz to  p o d c iąg n ąw szy  p o d  ogó­
łów ość ro zu m o w an ia  m ojego , s tanow i d o p ie ro  dośw iadczen ie  
p rz y k azu jąc e  n p .  p r a w a  w e d łu g  k tó ry c h  c ia ło  n ie b a  zmienia 
po łożenie .

K a te g o r i ja  łą cz y  się ze zm y s ło w ą  rzeczą ,  j a k  to  zachodzi? 
uczy t ra n sc e n d e n ta ln a  siła  o sąd u  (U r le r l s k ra f t ) ;  czyste po ję ­
cia ro zm y s łu  są zawsze zu p e łn ie  sprzeczne ,  różne o d  zm ysło ­
w y ch  p o g ląd ó w  (A n sc h a u u n g ) .

S c h e m a ty z m  czystego ro z m y s łu ,  k tó ry m  je s t  t r a n s c e n d e n ­
ta lna  w y o b ra źn ia ,  łączy te w łaśn ie  K a legorije  z w idzen iam i t 
p o g lą d a m i  zinysłow em i.

T u t a j  nas tąp ić  w inno  zboczenie o d  d a lszego  w y k ła d u  za­
sad  K an ta ,  d la  tego ab y  rzuc ić  uw agę  iż filozof Królewieck* 
w ro z u m o w an iach  sw o ich  n a jz a w i le j  p os tępu jąc ,  często niedo- 
rh o d z i  do  zam ie rzonego  c e lu , i tak, zam ierza  sobie zbić  Bei" 
k le jow sk i  tak  zw any  E m p iry c z n y  Id e a l izm  i rozum uje :  » \ \  iem- 
że w czasie istnieję, oznaczenie b y t u  w czasie k a te g o ry jn ie  zuiU'
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*za do uznania wyobrażenia trw ałości, wiem empirycznie że 
jestem a więc odnoszę się do innych  przedm iotów i nabyw am  
pewności, źe one w czasie są czyli odw ro tn ie  przedm ioty  ze- 
"  n?*rzne są, m am  o tern pewność a więc i j a  jestem  bo one 

M°szą się do  jed n e j  ogółowej przyczyny swej t ran scendeu ' 
Palności.* — Owóż chcąc zb ić , sam  w p a d a  w zasady, k tóer 
usiłow ał zwalczyć. —

Postępując  dalej w rozumowaniu, K ant uznaje jedność  roz- 
inysłowycli pojęć i poglądów zm ysłow ych za swoje J a  czyli 
podm iotowość; podobnież  wiemy (w e d łu g  zdan ia  K an ta)  że 
doświadczenie  sk łada  się z dw óch pierwiastków: spostrzega­
n ia ,  które jes t  zupełnie podmiotowein i z zastosowania do 
spostrzegali Kategorij um ysłu  naszego, które i tak  zupełnie są 
podm iotowe a lbow iem  są tworam i rozm ysłu  naszego, d la  te ­
go zawsze jes t  rzeczą pew ną  iż pojm ujem y zjawisko ale n i­
gdy nie zdołam y przyjść  do przekonania, iżeśmy pojęli p rzy -  
ezynę rzeczy lub  j e j  istotność; widzimy i wiemy iż rzecz ja ­
kaś b y t  ma w ed ług  praw' oznaczonych, lecz jak a ż  pewność, 
Ie  p raw a  nic są jak  tylko w ypływ ające  z naszej  przyrody? 
któż ręczy że dw a a dw a są cztery, gdy nikt nas przekonać 
niezdoła ażeby to nie z naszego rozm ysłu  w yp ływ ać  m iało, iż 
tak  musimy a nieinaczćj pojmować? — Zresztą  podm iotowo 
działając , jakże  możemy pojąć przedm io t?  *)

T a k  oznaczywszy Zmysłowość i Rozmysł, p rzys tępu je  Kant 
do trzeciego swojego narzędzia  poznania , te'm jes t  w ed łu g  
niego rozum. •—

c) R o zu m  jes t  najw yższym  szczeblem w ładz  umysłowych 
człowieka. On bowiem po jm uje  rzeczy nieskończenne, b e z ­
warunkowe, Rozmysł zaś tylko rzeczy skończcnne. Rozum  p rzy ­
wodzi wszystkie szczegółowości do jed n e j  ogoTowości, k tórą

*) Podm iotowo działając prawdy pojąć niem ożemy; tu w niosek  
Kanta jest  najprawdziwszy, a le um ysł cz łow ieka ,  nie tylko podm ioto­
w o d z ia ła ,  może działać b ezw zględnie  a więc i prawdę pojąć może  
i rzeczywiście znać przyrodę przedmiotów.
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jest Ideja. Ideja jest według Kanta bezwzględnością, be/W^" 
runkowością, nieskończennością. Rozum ma dążenie do p»'
znania nieskończennego, bezwzględnego, a rodzi Ideje  itle-

je  są rożne np. zrodzone przez rozum, transcendentalne, i t. p- 
Kant nadaje im możność raczej własność tworzenia postaci 
wniosków (Schliisse), które są rozmaite jako kategoryczne, h y  
potetyczne, dysjunkty wne, tym odpowiada Bezwzględność, któ­
ra jest przeto 1. kategoryjną, Syntezy w podmiocie (gdy sie­
bie jako  myślący przedmiot wystawiamy) 2. Bezwzględności 
hypofetycznej Syntezy części w szeregu 3. Bezwzględnością 
disjunktywnej Syntezy części w układzie. W  drugim  razie 
wystawia Kant świat cały w zjawiskach, w trzecim Boga.

Rozum nie jest w stanie (zawsze w edług zdania Kanta) 
urzeczywistnić tych Idei, które ma w trzech głównych posta­
ciach wymienionych lecz owszem zawsze pozostaje podmioto­
wym, nie jest wstanie nie uznać, lecz tworzy natomiast P ara ­
logism y, Antinomije i Ideał bez rzeczywistości. Paralogismy 
zaś są to fałszywe wnioski; Antinomije, sprzeczności. —

Rozważmy jakie rozumienie Kant Paralogismoin nadawał, 
w co u niego Antinomie się obróciły, i jako pojmował Ideał 
Bezwzględności. — Paralogism jest fałszywem zawnioskowa- 
niem wedle postaci swej, albowiem swoje Ja  pyta się czeiU 
j e s t — Duszą? czy kategoryjną Syntezą w podmiocie, to jest 
Substancyją czy Myślącem? czy czem nakoniec? czy jest nie 
materyalnein. wieczne'in, osobowe'm ? wszelki o tein wniosek 
będzie fałszywym, bo się będzie stosował do rzeczy nie mo­
gącej być uważaną za coś rzeczywistego, gdy mówię J a je ­
stem myślącćm -  myślące jest trw ałem  —  jest jako 
trwałość substancyją, lecz właśnie jest tylko w postrzegającej 
świadomości siebie trwałem, inaczej tyłkom czczym transcen­
dentalnym podmiotem, który po myśleniu może być uznanym 
że jest ,  lecz jaki jest?  wnioskować nie moźem; o tern więc 
wniosek jest Paralogismem.

(d. c. n.)


